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Ja k  o rz  -h z  imows? v
wialni- ..SydyńslleiioKonie f i

Stajn ia  D ydyńskiego przybyła  
na w r  w  dniu 30 m arca
w  sk ładzie 19 koni, w  te m :
starszych  11 i S dwulatków . K onie 
tej sta jn i sp raw iają  w rażen ie do 
datnie, w idać, że przez z’m ę nil 
próżnow ały i niektóre w yglądają  
laczej za lekko.

Ze zn m y ch  szerm ierzy dobrze 
w ygląda „Jarosław  i z pew nością  
na ow ies zarobi i uda mu s ię  ja ­
kiś lep szy  w yścig  w ygrać. W  ze­
szłym  roku pechow o w edług na­
szego m niem ania jeżdżony, np. w  
nagrodzie Lubom irskich na dy­
stan sie  4.800 m n ie m ógł prze­
grać, gdyby n ie fa ta ln a  jazda żo- 
keja Jagodzińskiego, który go do­
siadał Zrobił on m ianow icie gw ał 
tow ny ru sh  na przedostatniej 
ćw irtce  (tem po 31 ), czem  przed­
w cześn ie wykończy! „Jarosław ia, 
który m usiał zadow olić s ię  trze- 
c em m iejscem . D alej „Los", ka- 
p io ry  po sezon ie jesienn ym  od 
p. S trzem ińskiego, przezim ował 
’>ardzo dobrze. S tajn ia  pokłada  
ua nim. jako na potomku „ F ils  de 
Vent" w ielk ie nadzieje.

N astęp n ie  ze starszych  ,Parsi- 
falka", którą przyw ieziono praw ­
dopodobnie jako m askotę ze w zglę  
du na oryginaln ą  m aść u konia  
pełnej k rw i: szpakowata, biała  
grzyw a i ogon. „M enzalówna" n ie­
co przez zim ę zgrubiała, prawdo­
podobnie n ie p rzyn iesie w stydu  
barwom stajennym , D alej k laso­
w y n iegd yś „Ferrydor" —  to już 
przeczytana książka i chj ba w ja ­
kim ś sprzedażnym  w yśc:gu  m oże 
coś w ygrać, ew entualn ie grupę.

Z trzylatków  m aćkiem  stajn i 
w ydaje s ,ę  „Cezarewicz", którego  
stajnia jako dwulatka daleko w y­
żej cen iła , n iż on sam  w ykazyw ał 
to na celow nika ' W  tym  '•oku po­
w inien  s ię  zrehabilitow ać, w yg lą ­
da bowiem  doskonale. Dalej m e- 
pobity w  zeszłym  roku „Harmut- 
tan", to w ielki znak zapylania. 
Koń posiada n ;eco k lasy , lecz u- 
bieg łego  roku po każdym  w yści­
gu pokazywał s ię  tak rozbity, że  
ledw ie go m ożna było w prow a­
dzić do sta jn i. Jeżeli ta  dolegb  
w ość opuści go, to zobaczym y go 
w pierw szej grupie ' zw ycięsk i-h  
trzylatków . Sądząc z m niem ania  
handicaperów  o nim, m usi to być 
conajm niej derbista, dostał bo­
wiem najw iększą w  nolu w agę:  
67 kg. „Czorsztyn", piękny gn ia­
dosz, który napewno um ie galopo-

§§
w ać. „Czeremosz, który spowodu  
przeciętnej nogi na żłobie 'f nie  
b iegał ub. roku, bardzo ład n ie się  
rusza i pew nie parę grupek w y­
gra. „Cerber", rów n:eż nie b iegał 
dwulatkiem  i swem u ojcu „Bii- 
veszow i“ prawdopodobnie za­
szczytu  nie przyniesie.

Stajn ia  posiada 8 dwulatków , z 
których n ajlep iej prezentuje się  
i odbija od r e sz ty , „Donetta" po 
„Bob" i „Abazówka". Gdyby był 
konkurs p iękności p łci żeńskie, 
końokiej sp ew nością  otrzym ała  
by p ierw szą  nagrodę. N astęp nie  
sta jn ia  chw aliy,,D uklę" po „Bob" 
i „Ever Ready", dw uletn iego o g ie ­
ra „Km iotka1 po K m icic" i „Men- 
zaiaric" i w ydaje się  nam być do­
bra „M anille", „Harlekin" i „Ca- 
rola". N astęp n ie  „A dnrrato" bar­
dzo w yrośn ięta  i gruba. „Alan"

po „Bob" i „P o lish  A gnes", lżej­
szy  „Dynów" po „Bob" i „Perła* 
pólbrat „Arnolda", nakoniec „Mi­
notaur" po „H arlekin" i „Itaka" 
przypom inający w yglądem  m uła. 
Zdaje s ię  nam, że z tego dwulatka  
sta jn ia  w ielk iej p ociechy mieć 
nie będzie.

Stajn ią  opiekuje się  trener Su- 
dek.

CC..D o b ro tllw ?  iPterw encia
L c n d y ń s k i  „ B o b b y ‘  m i  być  j e s z c z e  u p r z e jm ie js z y

Uprzejmość policji londyńskiej 
stała się przycłowiowa i jest niedo­
ścignionym wzorem dla policji in­
nych k-ajów. A 'ednak londyńskie 
władze policyjne doszły widocznie 
do przekonania, żc „uprzejmości nie 
może być nigdy za dużo" i wydały 
ostatnio okólnik, polecający pol;- 
ejantom, pełniącym służb" na ulicach 
la>ndynu, okazywanie szczególnej u- 
pr/ejmości w stosunkach z publicz­
nością, a tyzedewszystk.etn z cudzo  
memesmi. Londyński „boLby” ma 
być cierpli *w i uprzedzająco grzecz­

ny. Ewentualne zatargi uliczne li­
kwidowane być mają w myśl nowego 
okólnika w drodze stanowczej, aie 
tem niemniej dobrotliwej interwen­
cji pełniącego służbę policjanta. Do­
piero w tych wypadkach, gdy meto­
da uprzejmości okaże się mcskut*<z- 
na, wolno policjantowi londyńskiemu 
użyć przysługujących mu prawnie 
środków przymusu.

Zarządzenia te wydane zostały w 
związku ze jpodziewan_ m w  nał- 
bliż-mym czasie wziostem ruchu *ti- 
rystyeznego w Londynie.

Mie m om  cza su  ^ r z^ s z y ć

S p i s  k o b i
sta jn i „ O y d y A < ;k i e q o “

T r e s o w a n a  k u r a
5w ?e2e  j a jk o  na żą d a n ie

W jednym z teatrzyków marsyl- 
tkich popisuje się niezwykły sztuk­
mistrz, który potrafił doprowadzić 
tresurę kur do ostatniej perfekcji. 
Zjawia się on na scenie w otocze­
niu „ezubatek", zaprasza jednego z 
gości na scenę, daje mu kurę, któ­
re,} nakazuje „złożyć w tej chwili 
jajko dla gościa". Ku ogólnemu zdzi­
wieniu i  wesołości widzów kura rze­
czywiście składa jajko i  obwieszcza 
swój wyczyn głosnem gdakaniem. 
Gość zabiera jajko z sobą. Oczywi­
ście, każda kura składa dziennie tyl­
ko jedno jajko. Tajemnicą sztukmi­
strza jest, jakim sposobem dopro­
wadza on do tego, że kura przetrzy­
muje uformowane jajko do chwili 
występu na scenie.

Teatrzyk, w którym popisuje się 
oryginalny „artysta , cieszy się ol­
brzymią frekwencją.

Antnni MarczvfaVi

W Y G R A N E  Z A  R O K  U B IE G Ł Y

5 1. Jarosław  (H arlekin  - Don­
na - M obile) w ygr. 20.800 zł.

5 1 Los (F i ls  du V en t - F ortu ­
na II) w ygr. Y.950 zł.

6 1. Ferrydor (G raf F erry - Do- 
tćm ie) w ygr 4.700 zł
6 1. P a rs;fa lka  (P a r sifa l - Sando- 
m itrzan ka) w ygr. 1.100 zl.

4 1. M enzalów na (A laric  Vic 
tor - M enzalów na) w ygr. 6.490 zł.

3 1. C ezarewicz (Bob - M ary) 
w ygr. 4.100 zl.

3 1. H arm aftan (T orelore — 
N u ;t de M ai) w ygr. 7.8C9 zł.

3 I Czorsztyn (Bob - F an tazja )  
w ygr. 9.625 zł.

3 1. Cerber vB evesz - Manda- 
gora) n ie b iegał.

3 1 Czeremosz (.Bob - E ver  
R eady) nie b iegał.

2 1. D onetta  (Bob - A bazow ka).
-2 1. Dukla (Bob - E ver - R eady;.
2 1. Kmiotek (K m icic - Menza 

lar ic).
2 1. M anille (H arlekin  - Caro 

la ł .
2 1. M inotaur (H arlekin  - Ita­

k a).
2 1. Dynów (Bob - P er lą ).
2 1. A llan  (Bob - Polish  A g n es).

O r y g i n a l n y  k e n k u r s
Kto się uśmiecha naiwniej?

Jeden z miesięczników londyń­
skich rozpisał niedawno konkurs na 
najpiękniejszy uśmiech kobiecy.

Konkurs znalez' wśród czytelni­
ków miesięcznika szeroki odgłos. Do 
redakcji napłynęło kilka tysięcy róż­
nych fotogra^ij, przedstawi? iąeyeb 
młode, starsze, a nawet siwowłose 
panie, roześmiane, lub uśmiechnięte. 
Jurj konkursu miało uiclada kłopot 
z wybraniem kandydatki do nagro­
dy. Spośród nadesłanych fotograiii 
musiano przedewszystkiem wyelimi­
nować twarze zbyt rozf śniane.

Jak oświadczył jeden z członków 
jury, wiele kobiet omie się in-ia-k 
rzadko która uatomiast umio się n- 
śnuechać. Następnie odrzucono foto­

graf je, na których nśmiech był 
chłodny, wyniosły, ironiczny, chodzi­
ło bowiem o premjouanie uśmiechu 
dobrotliwego. Odpadły więc wszyst­
kie artystki i aktorki filmowe, które 
ma.ią uśmiech wystylizowany, niepo- 
siadający coch naturalnych i pozba­
wiony tego ciepła, płynącego z do­
broci.

Pozostały jedynie fotografje mło­
dych zupełnie panienek i  babci. 
Pierwszą nagrodę uzyskał uśmiech 
dziecka. Otrzymała ją pewna dziesię­
cioletnia dziewczynka. Drugą i Irze- 
cią nagrodę przyznano babciom, któ 
rych uśmiech promieniował we­
wnętrzną. pogodą i dobrocią, wypły­
wającą ze zrozumienia życia.

Nowojorskie pismo „Today" za­
mieściło wywiad z Mas West. Mae 
West jest kobie+ą, która w Amery­
ce uważana jest w dałbym  c:ągu zn 
propagatorkę nowej linji i  nowej 
mody. Nikt uie wątpi, że głodzone 
przez nią aforyzmy na temat uro­
dy kobiecej oraz że jej aparycja ko­
biety o pełnych kształtach me po­
zostanie bez w pływu na typ kobie­
ty, która nadejdzie, Już, jak zdoła ■ 
no stwierdzić, istnieje tendencja do 
zaokrąglenia kształtów kobiecych, a 
ponadto, co ciekawsze, śliczne girlsy 
amerykańskie zaczynaj? nagwałt na­
śladować trochę trywialny, pełen c- 
fronterji sposób mówmnia Mac.

Wiotka linja kobieca znika razem 
z prohibicją i zwy żką na giełdzie—  
to w AmeTyce jest już niemodne, a 
nawet wróżą powrót gustów z epo­
ki królowej Wiktor, i i modę kobiet 
w sukniach powłóczystych, nucących 
sentymentalne piosenki.

A oo mówią o Mae West kobiety 
amerykańskie? Zwrócono się z tem 
zapytaniem do dobrodusznej urzęd­
niczki, która odpowiedziała w tern 
sposób:

-  Mae West uczy kobiety j..k być 
niezależnemi. Ona jest zupełnie ory­
ginalna i nie do naśladowania. To 
jest kobieta, która mówi to, co my­
śli.

Ciekawa jest .również odpowiedź 
50-letniej damy', matki kilkorga 
dzieci:

-— Spostrzeżenia Mae West są 
■duszne, a zresztą ona mówi to, co 
wszyscy' myślą, a czego nikt nie o- 
śmiela się powiedzieć.

W  swojej dziedzinie artystycznej 
Mae West jest niedościgniona. Żad­
na kobieta dotychczas nie odniosła 
takiego sukcesu — pisze „Today" — 
jak ona, jako artystka., autorka, au­
torka scenarjusza i dyrektorka pro­
dukcji Mae West zna doskonale 
swoją, publiczność, zawsze liczną, i 
wie, ęzera ją poczęstować, ł  ie?© 
zmysłowości, utemperowanej odrobi­
ną. ironii, lo to, co bierze tłumy. J®d-

p o w i e d z i a ł a :  M a e  W e s t
przez niektóre me.ie role, nie jestem  
zwolenniczką skandaL Prawdę mó-

ua z młodych dziewcząt, pochodząca 
z rodziny purytańskiej, zauważyła.
. Życie prywatne Mac W est jest 

jednostajne i spokojne.
— Mimo sensaejj, wywołanych

wiąc zresztą, pracuję zbyt dużo na 
to, aby mieć czas n? grzeszenie, gdyż 
to stanowczo wymaga czasu.

Ż '.d e  ludzkie za 20 złotych
N .e w o ln ie y  a b is y ń sc y  n ie  cftcą w y z w o l e n ia

Ludzie o nędznym wyglądzie, o- 
dziani w łachmany, a niektórzy na­
wet skuci łańcuchami, są normałnem 
zjawiskiem na ulicach Addls-Abcba, 
stolicy Abisynji. Nikt na nich nie 
zwraca uwagi, co najwyżej o ile Któ­
ryś za głośno lamentuje, dostanie ki­
jem po głou ie od zniecierpliwionego 
przechodnia. Ludzie zi należą do 
dwóch kategoryj. Są to albo niewol­
nicy, albo przestępcy. W Abisynii 
bowiem więźniowie nie są zmuszani 
do ciągłego przebywania w bard.io 
brudnych, nawiasem móuiąe, i cuch­
nących celach. Ponieważ zarząd u le­
zienia uie jest obowiązany do utrzy­
mywania ich, wychodzą codzień ua 
ulice miasta, aby sobie wyżebrać ja­
kieś pożywienie.

'•Istnieje tam jeszcze inny ęi (kawy 
zwyczaj. Oto rodzina zamoruowanc- 
go może spowodować zwolnienie 
przestępcy, o ile teu zapłaci „haracz 
krwi". Niedawno pewien bardzo bo­
gaty handlarz bydłem zamordował w 
sprzeczce swego konkurenta. Skaza­
no go na śmierć. Krewn. zamordo­
wanego zażądali odszkodowania. 
Targi trwały 48 godzin Obniżając 
coraz bardziej swoje pretensje, opu­
ścili do 20 procent żądanej pierwot­
nie sumy. Wynosiło to około 400 zł. 
w przeliczeniu na nasza walutę. Ale 
i to wydawało się mordercy za wie­
lo, gdyż wiedział, że ceny w ostat­
nich czasach 'spadły i żc za niewol­
nika płaci się. zaledwie 20 zł. Nic u- 
stąpił i został stracony.

Jakkolwiek władca Abisęnji jest 
człowiekiem postępowym i dąży

wszelkiemu siłami do m iecen ia  ni#* 
wolnictwa, to jednak napotyka, on 
ua nieprzezwyciężow trudności : to
przedewszystkiem ze strony eaaaj eh 
niewolników Przyczyny zaa są natu­
ry czysto ,gospodarczej". Sa om 
wprawdzie bardzo licho żywieni, ale 
gdyby właściciele przestali się o „.ch 
troszczyć, zginęliby poprostu z gło­
du. Nie znają zresztą instynktu wol­
ności. Za czasów Menehka W ielkie­
go wydane zosrało prawo, nadające 
wolność dzieciom niewolników. Rzu­
cali się do nóg twoim panom, błaga­
jąc, aby ich dzieci nie wyzwalał

Przed kilkoma zaledwie tygodnia­
mi zdarzył się następujący wypadek 
do stolicy przybył z dalekich gór 
młody, postępowy i  ludzi" dowódca 
szczepu, aby złożyć hołd swemu 
władcy i rozbił namioty niedaleko 
pałacu cesarskiego. Chcąc przynodo- 
bnć się Negusowi, obdarzył wolno­
ścią wszystkich .twych niewolników, 
których miał pięć tysięcy, aby jako 
wolni obywatele stanęli przed obli­
czem ccsarskiein.

Niewolników przywiodło t© .dc 
lozpaezy. Dniami i  nocair stali 
przed namiotem swego pana błaga­
jąc, aby cofnął swoje postanowie­
nie. Młody reformator był ieduak 
niewzruszony. 11 obce tego uznali, że 
nic pozostaje im nie innego, jak swe­
go pana zamordować. Dokonawszy 
tego, odbyli trzydniową pokutę, ni® 
iedcząe i nic pijąc, poczem powróci­
li do swoich gór. Teraz szuka ia no­
wego pana.
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Ze m sta  Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  W iem, że pani śp ieszy  się  bardzo i n ie zam ierzam  pani pcze- 
Szkadzać, —  rzekł coprędzej, zgadując, iż Zosia obm yśla jak iś  
grzeczn”  p retekst do w yrzucenia intruza za d rzw i; —  przeciw nie, 
chciałbym  być pani pom ocny. Może za łatw ić jak ieś zlecen ie, aluo...

 Ha, skoro pan taki uprzejm y... Ten oto lis t  trzeba odesłać do
F ortu  W illiam a przez u licznego p osłańca, który m usi zażądać 
w w artow ni, aby adresata tam n atychm iast przyw ołano i doręczyć  
mu lis t  osob iście

—  Rozumiem . W ybiorę posłańca  w yglądającego n ajiteh gen t-  
niej i dokładnie w biję mu do łba tę instrukcję, —  rzekł Prrdo, w ie­
dząc dobrze, iż tego lis tu  ad resat n ie o t r z y m a  n i g d y !

W kilka m inut później zjaw i! się  znowu w  pokoju Zosi.
—  P ow iedziałem  posłańcow i, że dostan ie p iękny bakszysz od 

Adresata, je ś li mu doręczy lis t  przed d ziesiątą , w ięc pognał, p k  
szalony ~

—  Serdeczn ie panu dziękuję, —  Zosia podała mu dlon, —  i... 
i żegnam  pana zarazem , bo na m nie ju ż czas.

—  Pożegnam y się  dopiero w R argun. jadę tam z panią.
Aby nie w zbudzić podejrzeń, jął zm yślać, żc ma różne in teresy  

do za łatw ien ia  w Birm ie, że w praw dzie zam ierzał w yjech ać tam  
w przyszłym  tygodniu, lecz w oli przyśpieszyć wyj‘azd, skoro m iss  
H alska jed zie dzisiaj i tem sam em  on będzie m iał zapew nione mi 
łe  towarzystw o w’ przeszło dwudniow ej podróże, naogól bardzo n ie­
ciekaw ej o tej porze roku.

—  A  pani ehj ba także będzie przyjem niej m ieć kogoś znaj'o 
m ego na statku, prairda?

—  O czyw ;ście, bardzo cieszę się z tego, — .odparła  szczerze, 
gdyż podczas podróże, zw łaszcza m orskiej, każdy znajom y jest  
pożądanym  nabytkiem : bez znajom ych człek niera;, „wsi iec s'ę
chc°" z iu d j .  Czyż m ogła przeczuć, że Freddy Prado jedzie do 
R angun tylko d l a  n i e j .  że przez n iego ona będzie m usiała na­
w et... Lecz pocóż uprzedzać wypadki, które po.tocz.ą się  te iu z  
w tem pie coraz szybszem .

K iedy zniesiono ich  rzeczy do taksów ki, Freddy g ł o ś n o  po­
leci! szoferow i jechać na dworzec w  Howmah, a porozum ie., aw- 
czym uściskiem  dłoni stłu m ił chęć protestu  sw ojej towarzyszki.

—  N ic n ie zaszkodzi zgubić szpicla, który łazi za panią, — w y­
jaśn ił jej szeptem . I osiągn ą ł zam ierzony c e l ; Muni Kaleh, który  
od sześciu  dni był „cienieni" Zosi, a obecnie kręcił się  koło ta k ­
sów ki, p osia ł sw ojem u zw ierzchnikow i fa łszyw y m eldunek i sam  
pognał na dworzec Huwrah, gdzie oczyw śicie  czekał napróżno.

Zosia drgnęła, jak w tedy, gdy Prakasz p ierw szy oznajm ił jej, 
że je s t  tutaj śledzona na każdym  kroku i gdy w  tej same i chw ili 
ujrzała w  św ie tle  b łyskaw icy człow ieka przyczajonego za oknem.

-  Czemu oni m nie śledzą, przecież n ie  zrobiłem  im n ic złego.
Freddy uśm iechnął się  zagadkowo. —  W idocznie czują, że im 

duzo krw. m ożesz n apsuć w  przyszłości. -  -odpowiedział jej w my­
ś li;  —  och, A n glicj mają dobry w ęch.

N ajb liższa droga w iod ła  w zdłuż lew ego brzegu rzeki, lecz tem  
samem tuż obok Fortu W ilffam a, od którego Freddy w olał trzym ać 
się  zdaleka. D latego skierow ał szofera  przez C ircular Garden  
Reach Road i dokoła M aidanu, aż gdy m ijali Muzeum Indyjskie, 
polecił mu skręcić w  lewo ku rzece i najkrótszą drogą jechać do 
przystani statków  „B. I. S. N . C.“

— Jakto, saab. Przedtem  kazałeś na dworzec Howrah, a teraz...
— ...a teraz przyszła  mj ochota zm ienić rozkaz, zrozum iano?!
W pi-systani Zosia zaczęła rozglądać się  za Robertem , a Freddy

zajął s ię  bagażem  jej i swoim . Po pierw szym  sygnale zdołał wresz- 
eie nakłonić dziew czynę, by w eszła  na statek.

—  Jeżeli pan oczekuje tu kogoś, to ła tw iej będzie dostrzec go 
zgóry, niż b łądząc w  tłum ie, —  dowodził.

U słu ch ała . Z w yżyn pokładu szalupow ego objęła wzrokiem  ha­
ła śliw ą  giom adę ludzi zebranych na m olo. K ulisi, których całe  
ubranie składa sie  z turbanów  i opasek na biodrach, przenosili ja ­
k ieś pakunki, naw ołując s ię  bez przerw y. M ężczyźni z trochę w yż­
szych kast, w haftow anych m yckach, w  kolorowych koszulach  i V  
białych  spódniczkach, pom iędzy nogam i podoiętych, zachw alali 
sw ój tow ar głosam i zachrypł,m ii od krzyku. Znacznie ciszej (k to­
by to przypuścił w  E u rop ie!) zachow yw ały się  kobiety; icli strój... 
krótki, ob cisły  stanik, zakryw ający tylko p iersi, nisko na biodrach  
zaw ieszona spódnica, sp ływ ająca w -fa łd a ch  do kostek, na g łow ie  
przejrzysty szal „sari" w ąski, a d ługi do ziem i i bezlik św iec id e­
łek od szyi aż po palce nóg..., ich  strój w abił m nogością koiorow, 
z których najspokojn iejszy , kolor palonej kawy posiadała  talja, 
zupełn ie goła, ram iona i stopy oczyw iście bose. Boso rów nież spa­
cerow ali zeuim peizowani H indusi, ubrani zresztą zupełn ie tak, j a t  
biali, aż do kasków  korkowych w łączn ;e, cóż w ięc dopiero m ówić  
o n iedostępnych i z reguły ubogich autochtonach; gdyby k teś za­
ryzykował tw ierdzen ie, że w  Indjach tylko co ty sięczn y  tubylec  
posiada jak ieś obuwie, n ie byłoby w  tem  ani trochę, przesady.

—  Czy pani uw ierzy, —  odezw ał się  Freddy, —  że ja  tu k iedyś  
w idziałem  oddział p c lic ji m aszerujący na bosaka? Jak  oni m ogą  
wytrzym ać w  m ieśc ie  przy tak rozpalonych b ru kach ! A  za m iastem  
roi się  od jadow itych  w ężów, od których ukąszeń g in ie  w  Irdjach  
rocznie k ilk adziesiąt ty sięcy  ludzi. Gdyby w szyscy  m ;eli buty, licz­
ba ty c h ' w ypadków zm niejszyłaby się  m ocno. A le cóż, A n glicy  w y­
ciskają  stąd m ilja id y , a H indusi naw et...

Zosia p rzesunęła  się  dalej. M elodyjny g los tow arzysza podróży 
irytow ał ją  w  tej ch w ili taksamo, jak dziki w rzask tłum u na do­
le. Źe ten tłum je s t  przytem  niezw ykle m alow niczy, że podobnie 
egzotycznego obrazka w łaśc iw ie  n ie w idziała  dotychczas gdyż 
przez sześć dni sw ego pobytu w K alkucie przebyw ała w yłączn ic  
wśród b iałych , to jej w ogóle n i m yśl nie przyszło. Jej w szystk ie  
m yśli krążylj dokoła Roberta, poza n :m św iat konczył się  obecnie.

(D . c. n .) .
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